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WIECZORNE 


Rumer pjediftzy 20 gr. 


Inż. Wiesław Kuliczkowski, 


tierownik Okrzowa| i zaw 
'obocia. 


POŻAR NAJWIEKSZEJ FABRYKI W 
ZORKOWIE. 
w TNE nocy dzisiejszej spłonę 
ła doszczętnie fabryka Reicharta i Rzet- 
| kowskiego. 
Straty i przyczyna pożaru nieustalo- 
ne. Akcje ratunkową prowadziła straż 


| łeczycka i okolicznych wsi. 
- MERA POCO WETA IEE SRA 


Gielda 

blerwsza pezeńe. warszawska, 
Belgija 27,21 
Fiolandja 241,32 
Londyn 29.06 
Nowy-York 5,96 
Paryż 23,91 
Praga 17,78 
Szwajcarja 115,61 
Wiedeń 84,54 
Włochy 28,67 
Druga: przedg. warszawska, 
Dolar 606 
Trzetda przeńą. warszawska. 
Dolar 6,07 


Tendencja mocniejsza. 


Blerwsza przettglełia gdańska. 


Warszawa 86 — 
Złoty 88.75 
Dolar 5,211/3 
Przekaz na Warszawę 6,00 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na rynku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się 
Po kursie 6,09, Banki wymiany kupowały 
około godziny 12 ej efókty po kursie 
1607 sprzedawały po6.09. 

e TTendencja utrzymana. Podaż duża 
Wiza aa 


Redakcja: 
Redakcja otwarta od godz, 8 rano do 4 po poł. 


Zawadzka 1. 


Administracja: Piotrkowska 11. 
Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 


Telefony: 38-28, 228 1 229. 


Rodakiot Milete zadępoa aras dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południu. 


n dk) 


Dyna o gade. 2-4 o pn. 


TRZE LAG ar r END, 


ąd doraźny 


nad krwawymi buntownikami z więzienia na Świętym 


Ośmiu więźniów skazano, trzech uniewinniono. 


Krzyżu. 


Dwóch więźniów, którzy w chwili buntu 


wzywali do spokoju, obdarzył łaską Prezydent Rzeczypospolitej. 


Przed sądem doraźnym w Kielcach od 
była się rozprawa przeciwko sprawcom 
krwawego buntu w więzieniu Święto- 
SZENIA 
zień Kowalski zginal w czasie walki z po: 
liciaw=osetr"" 

Pomocnika jego, Władysława Pocztę 
1 dziesięciu zbuntowanych stawiono przed 
sądem. 

Po całodziennych rozprawach skaza- 
no Pocztę na karę śmierci, siedmiu innych 
na bezterminowe więzienie — trzech po- 
zostałych uniewinniono. 

Poczta wniósł prośbę o ułaskawienie. 
Prezydent Rzeczypospolitej skorzystał z 
prawa łaski i zamienił karę śmierci na do- 
żywotnie ciężkie więzienie. 

W czasie pamiętnego buntu dwaj więź- 
niowie Piotr Matarygin i Roman Keller— 
mając możność przyłączenia sie do bun- 
tu — nawoływali zbuntowanych do spo- 
koju i złożenia broni, czem oddali duże 
uslugi władzom bezpieczeństwa. 

Matarygin odbywał karę sześcioletnie 
go więzienia. Keller dożywotniego. 

*Na skutek położonych zasług Prezy- 
dent Rzeczypospolitej na wniosek mini- 
stra sprawiedliwości darował zupełnie ka 
rę Mataryginowi. Kellerowi zaś skrócił 
karę do 6 lat więzienia. 


BWEKE PWT WSZ TYPED TEA 
Niemcy nie. otrzymają 


„ długoterminowej pożyczki 


w Ameryce. 


Sensacyjny raport amerykań- 
skiej izby handlowej 
w Berlinie. 


Berlin, 6 listopada. N Nowego Jorku 
nadeszła sensacyjna wiadomość, która 
prawdopodobnie zburzy nadzieje niemie- 
ckich kół gospodarczych na uzyskanie 
kredytów amerykańskich. 

Amerykańska Izba handlowa w Berii 
nie wyraziła mianowicie w ostatnim ra- 
porcie do Ameryki zdanie, że sytuacją na 
wet na wypadek przyjęcia traktatu w Lo- 
carno, nie będzie taka, aby mieć pewność 
gwarancji dla amerykańskich pożyczko- 
dawców. Izba handlowa wyraziła po- 
gląd, że amerykańscy kapitaliści nie po- 
winni udzielać Niemcom  długotermino= 
wych kredytów. Ameryka może udzie- 
lać tylko krótkoterminowych kredytów i 
tylko wtedy, kiedy sytuacja w Niemczech 
dostatecznie się wyjaśni. 


Przed kilkoma dniami zmarł wskutek 
rozstroju nerwowego na Świętym Krzyżu 
dzielny dozorca więzienny Rak. który bę- 


dąc ukryty na wieży obserwacyjnej przez; 
kilka godzin wytrzymywał kanonadę wię* 


źniów. 


a 


Godzina 7 wieczór zadecyduje o fosie Elektrowni 
Łódzkiej. 


Dziś o godz. 2 popoł. rozpocznie się 
konierencja obydwóch stron w sprawie 
ostatecznego zlikwidowania zatargu. — 
Do godziny 7 wieczorem styuacia będzie 
zupelnie. wyjaśniona. 

Jak się ze źródeł wiarogodnych dowia- 
duiemy, obydwie strony bedą miały twar- 


dy orzech do zgryzienia, gdyż mimo obie- 
cańego przez Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu poparcia żądań pracowników E- 
lektrowni — zarząd tejże oświadcza, it 
decyzje Ministerstwa absolutnie go ni: 
obchodzą jake że instytucja ta jest placóv 
ka prywatna. 


Raport delegacji polskiej nadszedł z Berlina. 


Rozpatrywali go wczoraj członkowie rządu. 


s deleracji polskiej do rokowań 
z Ni ki, nadesła! ra- 
port o h swoich rozmów z dele- 
gacja niemiecką w sprawie nowego zarzą 
dzenia rządu polskiego w dziedzinie ta- 
ryi celnych. 


Dia rozpatrzenia tego raportu premier 
Grabski zwołał wczoraj naradę, w której 
li udział ministrowie Klarner i Ja! 
podsekretarz stanu Doleżal i p. 0. dy- 
rektor depart. portycźnego w min. spraw 
zagranicznych p. Łukasiewicz. 


Nowa godność Trockiego. 


Moskwa, 6 11. — Tr 
no prezesem rosyjskiej se 


lego mianowa- 
centralnego 


komitetu 3-ej Międzynarodówki. 


TITRA AREZZO OK RZEZ PT T Z REWA S RT. 
Wyjazd z nartem. 


Premjowany obraz sylwetkowy na wystawie rzymskiej. 


+ pr 


PO ERP PREM CPN NE OORE 


„ nej watpliwości. 


Str. Z 


Lipomai czy prata? 


Nieskończonym tematem rozmów 
wśród szerokich sier zainteresowany 
jest obecny system wypłacania zapomóg 
dla bezrobotnych. Nie ulega bowiem żad- 
że zasada zamienności 
świadczeń została tutaj pozwałcona, al- 
bowiem państwo wzamian za wypłacane 
przez siebie sumy pieniężne nic nie otrzy 
muje. a conajwyżei wywołuje nienotrzeb- 
ny ferment wśród tych szczęśliwych, 
którzy mają kilkudniowe zatrudnienie, da 
jące im w rezultacie niewiele więcej do- 
zhodu. niż otrzymuje bezrobotny za ga- 
wędzenie į wystawanie na rozu swej uli- 
azki. za 

Nie zamierzamy tutaj występować prze 
ciw samej myśli zapewnienia ludziom, 
nie mogącym wskutek ciężkiego przesile- 
nla gospodarczego znaleźć pracy, kęsa 
chleba: iest to obowiazkiem państwa, nie 
podlegajacvm żadnej dyskusji. Chodzi tył 
ko o to, czy obecna forma wypłacania 
zapomóg ma być utrzymana, czy też ulec 
i zmianie na korzyść dostarczania 
pracy. chociażby krótkoterminowej, któ- 
raby obecne zapomogi przemieniła na nor 
malne zarobki. 

Jest rzeczą ogólnie znana. że za obec- 
nym systemem wypłat zapomogowych 
wypowiedział się premier Grabski głów- 
nie dlatego, że nie zamierzał stwarzać spe 
cialnego aparatu urzędniczego, a pozatem 
chciał uniknąć możliwych nadużyć przy 
skomplikowanym sposobie wypłacania za 
robków. Wkońcu rząd nie posiadał odpo- 
wiednich funduszów na przeprowadzenie 
robót na taką skalę, by można stale za- 
trudnić liczne rzesze bezrobotnych. 

Praktyka prywatnych przedsię- 
biorstw wykazała jednak, że redukcja 
pracy do kilku dni w tygodniu jest możli- 
wa. Odzywają się też coraz liczniejsze 
głosy; aby rząd wstąpił obecnie w ślać 
tych fabryk i zorganizował? roboty publi- 
czne pod kierownictwem samorządów, 
w których obecni bezroboini otrzymali- 
by zatrudnienie na tyle dni w tygodniu. 
za ile wypadałaby według obliczenia o- 
becna zapomoga. 


Ta reforma miałaby dwojakie znacze- 
nie: przedewszystkiem zerwałaby z de- 
moralizującym systemem płacenia za 
darmo, po drugie zaś sumy wydawane na 
ten cel przyniosłyby doraźną korzyść 
praktyczną w postaci rozmaitych robót, 
niecierpiących zwłoki. Jest też rzeczą 
pewną, że znaczna ilość obecnych bezro- 
botnych fachowców powróciłaby do swej 
zawodowej pracy i nie obciążałaby nie- 
potrzebnie funduszu bezrobocia; dziś bo- 
wiem mając do wyboru pracę jedno — 
lub dwudniową, wolą zasiłek bez pracy. 


„Płaca za pracę“ — powinno być na- 
czelią zasadą postępowania w naszem 
społeczeństwie, gdzie stosunek do idei 
pracy podlega jeszcze ciągłym waha- 
niom. Reforma wymieniona jest rzeczą 
nagłącą i konieczną i będzie ona miała tak 
że niepoślednie znaczenie wychowawcze. 
Za gramicą istnieją specialne organizacje 
społeczne pod nazwą: „Praca uszlachet- 
nia“, których celem jest propaganda idei 
pracy wśród ludzi, którzy do niej odna- 
szą się obojetnie lub lekceważąco, Orga- 
nizacje te udzielają ludziom znajdującym 
się w nędzy zapomóg doraźnych, ale pod 
warunkiem wykonania wzamian jakiej- 
kolwiek pracy. Uczą w ten sposób po- 
szanowania samej pracy z jednej strony, 
a otrzymanych za nią zarobków, — z 


drugiej. 

Najwyższy czas, aby i u nas nastanił 
nod tym względem zwroł. N. 
RESZTE 


Czytajcie 
„Kurjer Łódzki” 


ŁÓDZKIE ZCHO WIECZORNE”, _—_dnia 6 listopada 1925 roku. 


Proces Sieigera. 


Pełne nienawiści do Polski komunistyczne 
oświadczenia Steigera. 


Jakie motywy kierowały Stejgerem przy dokonaniu swego 
czynu? 


Ze Lwowa donosza: 
W dalszym ciągu komendant Łukom- 
ki składa następujące charakterystyczne 


zezna 

Steiger wprowadzi ny 
f ajdowałem si 
nagle tonem 
nym. począł wots 
cie odemnie. ia jestem niewin! 
tanie komendanta bŁukomskiego „kto w 
takim razie dokona! zamachu“ Steiger 
krzyknął: „Ukraińcy“. 

Wówczas zapytałem Steigera. dlacze- 
go właśnie Ukraińcy mieliby dokonać zą- 
machu. 

Na to Steiger, który tak krzyczał. że 
kom. Łukomski sł 
kno. w i 
począł krz 
chcieli L RE z 
spodarzami. a nie wy. Polacy. A my. Ży- 
dzi też od 600 lat żyjemy na tei ziemi, my 
też tu nie goście tylka wospodarze. a WV 
(Polacy) wprowadziliście „numerus chau- 
sus“, ja musiał w nędzy uciekać przez to 
do Wiednia i tam sle uczyć, a jak my, Ży- 
dzi, wracamy z zagranicy, to nawet po- 


do pokoju, 
nadkom. 
hi- 


sady ani chleba dostać nie możemy, my, . 


Żydzi nie mamy tu z czego żyć, ia musia- 
łem przez to swą siostre i brata utrzy- 
mywać". 

Po tym ataku furji. doskonale odźwier- 
ciadlającym motywy zbrodni Steigera, 
Steiger na pytanie nadkomisarza Sawic- 


kiego oświadczył, że jest on: wogóle za 
zniesieniem narodowości i wszelkich £ra- 
nic państwowych, a wtedy dopiero będzie 
dobrze. 

Ten nagły poryw. do tei pory spokoj- 
nie zachowującego się Steigera, był jeden. 
EA oskarżony uspokoiwszy się, za- 

zął odpowiadać na pytanie p. Sawickie- 
sg, Mówiono też wtedy o zapatrywaniach 
politycznych i społecznych. Sam świadek 
zadał mu też wtedy pytania. czy należał 
do wolska i czy umie rzucać granatami, 
Oskarżony odpowiedział wtedy twierdza 
co. 


OSZUSTWA W PROCESIE STEIGERA. 


d my wozoraj prasa ży- 
„Momentem“ ści 


dowska z. na czele zami: 
ła wywiad z Pelruszewiczem dotyczący 
rzekomego udziału Rusina Olszańskiego 


w zamachu Iwowsklin. 

Obecnie okazuje się, że fałszerstwa 
żydów w procesie Stelgera poszły za 
daleko, Lwowskie „Dito“ otrzymało list 
od b. ministra Petruszewicza Perfockie- 
go. z którego wynika, że wywiad z Pe- 
truszewiczeim jest zmyślony. Petrusze- 
wicz żadnego wywiadu o Olszańskim nie 
udzielał. 

W ten sposób coraz jaśniej uwypukla 
się wartość -żydawskiemo manewru w 
owiązku z wysuwaniem Olszańskiego ce- 
lem ratowania Steipera. 


Pe zamachu na Mussoliniego. 
Mussolini miał być zgładzony wystrzałem karabino- 


wym. 


Rzym. 6. 11. — Wiadomość w sprawie 
wczorajszego zamachu na premiera Mus- 
soliniego ujawniona została dopiero dziś 
przed wieczorem oficialtym komunikatem 
Agencji Stefaniego. Wiadomość wywoła- 
ła ogromne wrażenie. Wszystkie dzienni- 
ki w całych Włoszech wydały dodatki 
nadzwyczajne. Mussolini wystosował o- 
kólnik do ak, zystkich preiektów. żadałąc 
energicznerą przeszkodzenia samowol- 
nym represjom, Dyrektoriat partii aszy- 
stowskiej wystąpił z wezwaniem do faszy 
stów, aby nie dopuszczali się gwałtów 
wobec przeciwników. 

Mussolini otrzymał wiele depesz gi 
tulacyjnych. Pierwszą depeszę przysł: 
król włoski. Minister spraw wewnętrz- 
nych p. Federzoni przerwa? swa podróż 
po Toskanii | natychmiast powrócił do 
Rzymu. Dzisiał wieczorem odbyły się w 
Rzymie i w innvch miastach fas 
skie manifestacie na cz Mussolini'ezo. 

Ciekawv jest fakt, że jeden z areszto- 
wanych w związku ze sprawa zamachu, 
generał Capella, posadzony obecnie o kon 
takty z masoneria, był zawsze zazorza- 
tym faszystą i w roku 1922 jednym z w0- 
dzów faszystowskiemo marszu na Rzym. 

. 


. * 


Rzym, 6. 11. — (PAT). Dzienniki ogła- 
szaja szczegóły przygotowania do zama- 
chu na Mussoliniego. W: D było przy 
gotowane bardzo starannie, aby wykona- 
nie zamachu stało s żliwie iaknailat- 
wlełsze. aby uniemożliwić stwierdzenie 
tożsamości winnych | ułatwić jm ucieczkę. 

Aresztowany w Turynie generał rezer 
wy Capello przebywał do dnia 3 b. m. w 
Rzymie i przygotowywał się do przekro- 
czenia granicy. 

Hotel „Dragoni“, w którym 
wano Zaniboni'ego, położony 


$ 


wprost palacu Schigi od strony Corso Um 
berto, gdzie odbywają się zazwyczaj de- 
fitady, a pokój iero znajdował sie na- 
wprost balkonu, na którym Mussofini znaj 
dule sie zazwyczaj w czasie uroczystości 
i pochodów. 

Zamach miał być dokonany w czasie 
przebywania premiera na balkonie pała- 
cowym podczas defilady w dniu rocznicy 
zwyciestwa pod Vittorio Vinetto. 

Zamechowiec w spuszczonei żaluzji 
okiennej zrobił mały otwór, który pozwo- 
lif mu celować zupełnie snokojnie. nie hee 
dac przytem wcale widzianym. 7nalezio- 
ny przez policję karabin był bronią.o wiel 
kiei precyzji. 

Zaniboni przybv? rano do hotelu w mun 
durze mapora wolsk alpeiskich w czarnej 
faszystowskiej koszuli nod mundurem, — 
Ażeby utrudnić poznanie go, zeolit wasy. 
W pobliżu hotelu czekało auto. przygoto- 
wane do dalekiej podróży, gdyż znalezio- 
no w niet wielka ilość benzyny oraz bro- 
ni. Autem tvm Zaniboni po zamachu miał 
uciec, korzystając z zamieszania I trudno- 
ści stwierdzenia w pierwszej chwili, skąd 
pad! strzał. Szoiera aresztowano, 

Ustalono także, że Zaniboni wynajął 
pod różnemi nazwiskami pokoje w trzech 
innych hotelach. W hotelu Dragoni" po- 
dał się za małora SHvestrini'ego. Wiedział 
on, że premier Mussolini po nabożeństwie 
w kościele Santa Marfa Angeli bedzie na 
balkonie pałacu Schigł podczas defilady. 

Gdy o godz. 9.30 policja wkroczyła do 
pokoju, zajmowanego przez Zaniboni'ero, 
zamachowiec zmieszał się i zapytał, cze- 
go sobie Ż Dwai policjanci schwy= 
tali go. przyczem podkreślić należy, że nie 
stawiał on żadnego oporu. W oknie poli- 
cja znalazła przed otworem karabin. po- 
nadto w pokoju znaleziono trzy walizy. 


Generalna Dyrekcja Zdrowia fabrykantką nowych 
wyrazów. 


Generalna dyrekcja zdrowia przy mi- 
nistersbwie spraw wewnętrznych (zastę- 
puje obecnie dawne ministerstwo zdro- 
wia) rozesłała niedawno okólnik, w któ- 
rym poleca zebrać 
stykę — mamek w państwie polskiem. 
W tej statystyce są takie rubryki: „lle 


jest mamek w wieku do lat 16, i ile w wie 
ku ponad lat 16“. araz „ile fest pomiedzy 
niemi analfabetek I ile — alfabetek.. Dłu- 
go nie potrzeba nad tem się rozwodzić — 
zdaje się, że te „alfabetki* na długo z0- 
stana patentowaną własnością naszej Ge- 
neralnei dyrekcji zdrowia- 


Nr. 248 


O czem myśli prasa polka? 


Zróżniczkowania obecnego jednolite- 
go szematu personalnego w urzędach sto 
sownie do ważności środowiska w ja- 
kiem się dany urząd znajduje i spraw. ja- 
kie ma do załatwienia, domaga się „Kur. 
jêr Polski“, Jako przykład mogą służyć 
organizacje urzędów wojewódzkich. 

Województwo jest podzielone ne 
szereg wydziałów bądź należących 
do ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych — bądź też do innych mini- 
sterstw. Na czele każdego wydziału 
stoi naczelnik, w V stopniu służbo- 
wym. I tu właśnie dzieją się rzeczy 
co najmniej dziwne. Taki naczelnik 
wydziału pracy i opieki społecznej w 
Nowogródku ma jednego urzędnika 
pod sobą. — Ale ponieważ jest na- 
czelnikiem. więc zalioza się do tegoż 
stopnia co analogiczny urzędnik w 
Warszawie, gdzie jest trzy razy tyle 
urzędników. trzy razy więcej pupi- 
lów opieki społęcznej i sto razy tyle 
kwestvi dotyczących zacadnień pra- 
cy... W woj. paleskiem musi być ta- 
ki sam naczelnik w=lu przemysłowo- 
-handlowego jak w łódzkiem — choć 
w oczy bije różnica ilości I jakości 
zagadnień, które ma tożstrzygać je- 
den i drugi. 


=" 

„Gazeta Poranna  Warszaws:.a* pod 

kreśla, że frudr sanacji leży nie w rzą 

dzie, lecz Sejmie. 

Złudzeniem jest, że zmiana osób, 

może zmienić zasadniczo sytuacje; 

gospodarczą czy polityczną w kra- 

iu. Trzeba zupełnie z innej strony 

zbliżyć się do zagadnienia rządu. 

Trzeba sobie jasno zdawać sprawe 

z programu, z tego, co jest do zrob: 

nia, mieć dla tego programu wyra: 

na większość sejmową i poparcie o- 

pinji a wtedy dopiero można mówić 

o szukaniu osób, któreby ten pro 

gram wykonać chciały i mogły. P: 

saliśmy już kilkakrotnie i powtarz 

my raz cze — rozwiązanie trud 

ności, w jakich się teraz znajdujemv. 
leży niew rządzie, a w Sejmie. 

EFTCTZTZROWZTEZIE TEAC CT T A A 

AKCJA CSZCZEDWOŚCIOWA RZADU, 


W ostatnich, dniach -premjer Grabski 
odbył z poszczególnymi ministrami i po- 
stami caty szereg konferencyj, polegaja- 
cych ną uzgodnieniu poglądów w s 
wie szyb j konsekwentnej akcji osz- 
czędnościowej, ma j na celu dastoso- 
wanie budżetu państwa do zrnniejszo 
nych — wskutek kryzysu gospodarczego! 
— dochodów skarbowych. Według na- 
SZ inf zasiegniętych w ko- 
łach rządowych i sejmowych. cała akcja 
ma polerać przedewszystkiem na uprosz 
czeniu administracił — drogą skasowa! 
zbytecznych urzędów i stanowisk i 
kszero scentralizowania czynności tych 
urzedów. Jednocześnie w okresie sana- 
cyjnyim maja być zaniechane kosztowne 
stycje i zamówienia rządowe 
NELERTE IE T A EE AOSE E 


Jeżeli ujrzycie jedwabie, to mo 
żecie być pewni, że to szmu- 
głowany towar. 

Jak się Waedremis fopa podwyika 

Warszawa, 5. 11. — Uchwalona ostat- 
nio przez komitet rady ministrów podwyż, 
ka taryfy celnei przedstawia sle w ogól-' 
nych zarysach następująco: kakao 25 zł. 
za 100 kg.. ryby droższe, pstrągi. łososie 
i t. p. 250 zł wino owocowe 20 zł.. wyro- 
by szczotkarskie 165 zł. wyroby szczot- 
karskie politurowane 216 zł., skóry na po- 
deszwy 150 zł.. skóry świńskie 310 zł., o-! 
buwie ważące od 900 do 1200 gramów" 
750 zł., od 600 do 900 gr. 875 zł., o io 


jeszcze cieńsze 1.440 zł.. opończe do kó 
a7 zl., opończe pełne 400 zł., kalosze 45 
bielidlo. róż, puder 2,500 zł, perfumy 
4.600 zł. wody pachnące 2.500 zi., olejki 
3.500 zł.. mydło toaletowe 500 zł.. mydło, 
zwyczajne 40 zł. maszyny do szycia 42 
zł, maszyny do pisania 50 zł., części do 
maszyn 600 zł., samochody wagi od 350 
do 700 kg. 220 zl.. od 700 do 1.110 — 200 
zł. od 1.110 do 1.500 — 260 zł, od 1.500, 
wyżej 400 zł.. przedza bawełniana do nu- 
meru 38 — 99 zł.. przędza bawełniana 
144 zł. przędza marceryzowana 139 zł. 
tkaniny jedwabue (chustki, fularv. muślin, 
krepa) w jednym metrze kwadratowym 
wagi 50 gramów | mūjej 20,000 zł., powy- 
żei 500 gramów oraz aksamit jedw., wstąż 
ki jedwabne o wadze 50 gramów na jeden 
metr kwadratowy 10.000 zł.. powyżei 50 
zramów 8.000 zł., plusz i szinillą 9.100 zł. 
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„ŁÓDZKIE FCHO WIECZORNE” — dnia 6listopada 1925 rokn. 


Prezydent euti uiedij (talan emi polit Zędzicjem 


Niezwykła Panama w Rosji sowieckiej. 


Z Asfrachiania donoszą: W wyjazdo- 
wej sesji najwyższego sądu rozpoczęła 
się głośna sprawa „prezydenta* sowie- 
ckiej republiki kałmuckiej — tow. Ma- 
ssłowa-Aczjewa, przewodniczącego kał- 
muckiego rządu, łego zastępcy Chatlina, 
oraz prezesa kałmuckiego „ispołkoma”, 
krajowego Jadygiego, oskarż. o sprzenie- 
wierzenie wszystkich kwot, przeznaczo- 
nych przez rząd centralny na niesienie po 
mocy głodującej ludności. W toku roz- 
prawy ujawnił się zaiście bezprzykładny 
obraz stosunków sowieckich. Oto w koń 
cu roku 1924 obwód kałmucki nawiedził 
cały szereg klęsk żywiołowych — po- 
wódź, nieurodzaj itd., w których następ- 
stwie zarejestrowano 8 tys. całkowicie 
zrujnowanych rodzin. 

Rząd centralny wyznaczył na cele na 
tychmiastowej pomocy kwotę 25 tys. ru- 
bli zł., która to kwota — wedle relacji rzą 
du krajowego — została rzekomo poroz- 
dzielana pomiędzy najbardziej zrujorrwa- 


Mickiewicz a żydzi. 


Wobec licznie zgromadzonego audy- 
torjum wczoraj. prelegent z głęboką zna- 
jomością przedmiotu zobrązował przyjaz- 
ny stosunek wieszcza polskiego do Ży- 
dów, położywszy, po uwypukleniu roli 
Jankiela w konspiracyjnej akcji politycz- 
nej Jacka Soplicy, szczególny nacisk na 
fak brzemienny w skutki dla Mickiewi- 
cza — „maniaka niebosiężnych ideałów* 
— okres towianizmu. 

Scharakteryzowawszy duchową łącz- 
ność poety na tle umiłowania idei wszech 
braterstwa z postaciami Żydów: Rama Ja 
nuszkiewicza i Armanda Lewy'ego, któ- 
rzy zarówno, jak Mickiewicz, ulegli hip- 
nozie świetnych błsykawicowych zygza- 
ków i fajerwerków towańskiej doktryny, 
p. Leo Belmont wezwał obecnych do ucz- 
czenia przez powstanie pamięci wieszcza 
wobec przypadającej na d. 6 listop. 70-let- 
niej rocznicy jego Śmierci w Konstantyno- 
polu, gdzie nieodstępny towiańczyk wy- 
żej wzmiankowany Armand Lewy do snu 
wiecznego zamknął mu oczy. 

J. Saw. 


Odpowiedzi Redakcji. 


„Orchidei“: 


Minat chwili czar 
Jak krótkotrwały sen, 
Z rozkosznych miłych scen 
Pozostał szereg mar... 
Oby tylko z powodu tych „mar“ nie 
spotkała Pana przykra niespodzianka. — 
Mary straszą. Panie! 


ną ludność tubyłczą. Do sprawozdania 
rząd kałmucki dołączył alegaty, 
Niebawem wśród głodującej ludności 
kałmuckiej wybuchło powstanie. Dla 
zbadania jego,przyczyn rząd centralny 
wysłał specjalną komisję śledczą. Oka- 
zuje się, że kwoty wyznaczone przez 
rząd, całkowicie przeszły do kieszeñi 
„narodowego rządu kałmuckiego", a zroz 


paczona ludność nawet nie miała pojęcia 
o iakieikolwiek akcji ratowniczej. 
Sam „prezydent* Aczejew sprawił za 
pieniądze rządowe płaszcz karakułowy 
swej żonie, urządzał orgje itd. Cały skład 
„rządu* rozwiązano i wdrożono docho- 
dzenie sądowe. 

Wyrok oczekiwany jest za kilka dni. 

—()— 


Ostatnie slowo. 


KS 


WZ 
4 


M f 
— Sêrdecznie współczuję z tobą z powodu śmierci twego ojca. Jakie 


było jego ostatnie słowo? 


— On nic nie powiedziai, ponieważ matka byłą przy łożu śmierci. Ona 


nigdy ojca nie dopuściła do słowa. 
|= 


Na jakie ulgi dla 


lokatorów godzi 


się Rada ministrów. 


Automatyczna podwyżka komornego będzie 
utrzymana. 


Z Warszawy donoszą: 

Dowiadujemy się ze źródła miarodaj- 
nego, iż rada ministrów na wniosek mini- 
stra sprawiedliwości Żychlińskiego po- 
stanowiła zgodzić się na następujące wnio 
ski poselskie w sprawie noweli do usta- 
wy o ochronie lokatorów: 


1) Zgodzić się na wniosek o przyzna- 
nie moratorium mieszkaniowego dla bez- 
robotnych. 

2) Zgodzić się na przedłużenie ochrony 
lokatorskiej dla. przedsiębiorstw fabrycz- 
nych, która w myśl obecnie obowiązują- 
cej ustawy kończy się 1 stycznia 1926 ro- 


eski = 


Str, o 


W Poznaniu spadł samo 
lot wojskowy na ulicę. 


Pilot i obserwator wyszlicała 


Z Poznania donoszą: 

W środę wieczorem spadł w Pozna- 

niu aeroplan wojskowy, przybywający z 
Warszawy, wraz z pilotem  obserwato. 
rem. 
_ _ Pilot chciał wylądować z powodu de- 
fektu motoru I w małej odległości od zie- 
mi zaczepił skrzydłem o druty telegrafi- 
gme: skutkiem czego aparat runał na zie- 
mię. 

Aparat został mocno uszkodzony, pi- 
lot odniósł tylko lekkie zranienie nogi, ob 
serwator wyszedł bez szwankiu 

AGE 


Żyjemy w Rosji czy 
- w Polsce? 
Formalistyczna bezmyślność, 


W Mińsku Mazowieckim rozlepiono 
niedawno „ukaz“, czyli rozporządzenie 
urzędowe o paleiu traw. Z tego rozpo- 
rządzenia wynikało, że trawy należy i 
wolno palić, tylko od 1 do 15 październi- 
ka. Można się było tylko dziwić przezor 
ności i dokładności urzędu, który wgląda 
nawet w uregulowanie takich mało waż- 
nych spraw u swoich „poddanych —gdy 
by kilka wierszy dalej w tem sa- 
mem rozporządzeniu nie było powiedze- 
nia: „a w gubernji kazańskiej pali sie tra- 
wy od 15 września do 1 października, a 
w gubernji chersońskiej palić należy- tra- 
wy tylko od 20 września do 10 październi 
ka itd. Okazuje się, że było to jakieś sta 
re, przedwojenne. carskie rozporządze- 
nie, wyznaczone dla całego państwa, któ 
re domorosły biurokrata, najbezmyślniej 
w Świecie całkowicie przepisał, przełłu- 
maczył i obywatelom niepodległej Polski, 
w roku 1925, ku wierzeniu podał. 


Staruszka odbiera sobie 
życie. 


64 letnia Wilhelmina Gampe właści- 
cielka domu przy ul. Złotnej 12 (Karolew) 
powiesiła się we własnem mieszkaniu. 
Zwłoki przewieziono do  prosekforium. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku nie- 
ustalona. 


ku i zgodnie z wnioskami poselskiemi prze 
dłużyć tę ochronę o jeden rok. 

3) Akcepfować zmiany procedury dla 
Małopolski, dotyczące postępowania w 
sprawach mieszkaniowych. 

Natomiast rada ministrów nie ośwład- 
czyła sie za wnioskiem, domagającym sie 
wstrzymania automatycznej podwyżki ko 
moriiego. Ponieważ jednak sprawa ta sta- 
nowi jeden z najważniejszych postulałów 
wnioskodawców, przeto należy się spó- 
dziewać, że będzie przeprowadzona. dal- 
sza akcja na terenie sejmowym dla zreali- 
zowania tego postulatu. 


MB. j 
Pomyłka. 


t estradę prowincjonalnego klubu 
wylazł olbrzymi. nieogolony jegomość w 
ałowieszczym fraku. 

Zakasział głośno. a potem ochrypłym 
szeptem zapytał: 

— A gdzie akompaniator? 


— Zlitujcie się towarzyszu lektorze— 
wystraszył sie Sasza — przecież to lek- 
ĉja.. Przecież samogon. I o walce z nim. 


ena e być muzyka... 


a?! 
p --GChe! chel.. prze 
—A ja, dalibóg lepiej 


lek 
zaśpiewam... 


tSłowo... honorru... Cóż takiego... 
piewa... 
„Sasza pobladł.. 


— Co wam, co wam, lekcja przecie... 
Samogón przecie i, że tak powiem... w: 
ka... Tak u nas i na afiszu stoi. 

— Czyż ta?... No, dobrze... 

Jegomość we fraku głucho zakaszłał, 
obja? rękami szyję, kiwnął głowa i stanął 
w pozycji. 

Przewodniczący zadzwonił. 

— Towarzysze, proszę o spokój. Zaraz 
towarzysz z centrum będzie miał wykład 
© samogonie į tak dalej. Temat ważny w 
społecznem znaczeniu mas pracujących. 
Oddaje głos towarzyszowi z centrum, 

Prelegent spojrzał dokoła głupawym 
wzrokiem, potknął się i zaczął: 

— Towarzysze! Wszyscy jak jeden 
powinniśmy stanąć do walki z samogo- 
nem. Tysiące ludzi pije samogon i tysiące 
ludzi zatruwa się tym złośliwym jadem, 
który wyniszcza organizm ludzki, A dla- 
czego? 

— A oto dlatego. drodzy towarzysze, 
samogon przynosi szkodę, że nie nauczo- 
no się dotąd oczy: > 
A cóż może być prostszego — iak oczyś- 
cić samogon?... Kilka drobiazgów... Na 
jedno wiadro samogonu bierze się trzy 
funty prostej, zwykłe. niczem nie odzna- 


zy miałkiej 
zapytano na sali. 
— Najlepiej miałkiej... Ale, naturalnie, 


można i grubej... No, a potem sypie się tę 
sól do samogonu, a wiadro po wierzchu 
przykrywa się ciepłem... Naprzykład koł- 
drą... Następnie... 

.— A poduszką, towarzyszu lektorze, 
czy można? 

— Można i poduszką... Nawet lepiej po 
duszką... Tak, tak, drodzy 
Następnie trzeba wziąć pięć — sześć fun- 
tów zwykłej, prymitywnej klukw: 

— Towarzyszu lektorze, co zaś 

— Ciszej, ciszej!.. Dajcie słuch 
Proszę się nie cisnąć... 

Na sali widzów rozwijał się hałas i tu- 
mult... Tylne rzędy napierały na przed- 
nie. Kobiety piszczały... Na katedrę lecia- 
ły kartki z pytaniami. 

— Towarzysze, nie wszyscy razem, 
proszę po porządku... No... t idę da- 
dej. A gdy. drodzy to klukwa 
się ugotuje i puści so! rziąć sito, 
proste, najzwyklejsze sito, które... 

Przewodniczący zbladł. 

— Towarzyszu lektorze, proszę do- 
kładniej i bliżej trzymać się tematu... 

Zaś publiczność zawyła: 

— Niechaj się wypowie... Prosimy, pro 
simy... Nie przeszkądzaj referentowi... Na 
stępnie, drodzy towarzysze, trzeba całą 
tę muzykę przetrzeć przez sito do garnka, 
do którego przedtem włożyć... 


Przewodniczący chwycił się za głowę 
i runął za kułisy. Sasza stał, przymknąw- 
szy chłodnym, spoconym Ibem do bocz- 
nej ściany. 

— Sasza!... — upadłym głosem zamru 
czat prezes—on demoralizuje audytorjum. 
I do doktora zupełnie niepodobny. Możeś 
TS omylił i kogo innego przyprowa- 

ził?... 

— Wcale się nie omyliłem — zdławio- 
nym głosem odparł Sasza. — Sam jeździ- 
łem do hotelu pod numer ósmy .. 

— Osiemnasty, a nie ósmy... Zarżną: 
łeś!... Ciągnii go z estrady... Kurtyna!... 

Sasza drżącą ręką zasuwał kurtynę, 
ale było już zapóżno. Lektor stał pośrod- 
ku sali, otoczony przez pełne zachwytu 
audytorium i odpowiadał na kartki z za- 
pytaniami. 

Przewodniczący zaś stanął przy szpa- 
rze w kurtynie i przez chwilę miał na twa 
rzy wyraz przerażenia. W nastepnej jed- 
nak chwili twarz mu się stopniowo wvia- 
Śśniała. a potem z wyrazem zatroskania 
cisnął chrypliwym głosem na sale: 

— Towarzyszu lektorze! A jeżeli na- 
przykład rzucisz do zakwasu za dużo dróż 
dży į on zgestnieje?... 

Co rzekłszy. porwał się i zmieszał z 
tłumem zaciekawionych słuchaczy. 


—ę— 
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„EÓDTYIE POHO WIFCZOPNE” — dniab |istopada 1925 roku. 
Pana Liao niaan A 


Zastępca Primo de Rivery na froncie marokańskim, genera! Celvanaes. 


Przygoda czlowieka 


Cudzoziemiec, zwiedzający Rzym, mu 
si się dobrze naszukać, zanim zn 
miejsce, gdzieby się mógł wykąpać. Sta- 
rożytni Rzymianie mieli mnóstwo olbrzy 
mich, wspaniale urządzonych łaźni, np. 
fermy Karakalli, Dioklecjana itp. Ich no- 
wocześni potomkowie widocznie nie od- 
czuwają potrzeby nadużywania wody. 

W lecie kąpie się w Tybrze, w zimie 
w hotelach. Hotele są iedynemi miejsca- 
mi, gdzie można znależć wannę, oczy 
Kcie o ile ktoś nie posiada jes w domu. 

Do jednego z takich „albergo diurno“ 
(hotel dzienny, w którym mieszczą się 
śryzjernie, Kąpiel, umywałnie itp., na noc 
zamykany) przybył jakiś wytwornie u- 
brany, gruby jegomość į zamówił wannę, 
Dano mu Kabinę i Nino o nim. 
Wieczorem, po zamknięciu hotelu, ktoś 
zaczął się od wewnątrz dobijać do bra- 
my, wzywając wielkim głosem ratunku. 
Momentalnie zebrał się spory tłum, we- 
sząc jakąś potworną zbrodnię. 

(Wezwano policję, która połączyła się 


grubego, jak berka. 


Łaźnia, adamowy strój 


i triumfalny pochód. 


telefonicznie z numerem wł. 


knięty jes 
parl: 

— Ależ, 
mknięty! 

Nie pozostało nic innego, jak sprowa- 
dzić ślusarza i otworzyć drzwi. Gdy ło 
się stało, wypadł na ulicę jegomość ğru- 
by jak beczka, w kostiumie najzupełniej 
adatnowym 

Okazało się, że zasnął w wannie i zb! 
dził się w nocy. nie mogac znaleźć ani 
światła, ani odzieży. Poomacku błakając 
się po domu, natknął się na telefon, w 
chwili, gdy ten zaczął dzwonić,. potem 
doszedł do bramy i począł się dobijać. 

Tłum rozweseleny tą historją, porwał 
grubasa na ramiona i poniósł go wśród 
radosnych śpiewów przez pryncypalne t= 
lice miasta aż do pewnej kawiarni, gdzie 
nagiego gościa przyodziano i pokrzepio- 
no tęgim łykiem wina. 


Słodycz w organach. 
Oryginalne ule. 


W jednym z dzienników czytamy: Pod 
czas robót restauracyjnych, przeprowa- 
dzanych w starych organach kościoła, 
znajdującego się w Steeple Barton (w an- 
gielskiej prowincji Essex) znaleziono w 
piszczałkach organowych 80 funtów mio- 
du! Pszczoły musia 


czas składać łam miód, czyniąc z piszcza 
łek oryginalne ule. Rzecz ciekawa, że 
organista ozyszcząc organy, nie zatwa- 
żył nigdy tego miodu. „Skarb miodowy“ 
rozdzielono między członków tamtejszej 
gminy. 


Nadworny malarz król 


pos czo Emil Paynier uległ śmiertelnemu 
wypadkowi w swojem atelier 


panowie, ło ja tu siedzę za- 
, 
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Ach, ci studenci! 


Zmęczona kolejka. 


Między Wellsburg a Bethany w za- 
chodniej Wirginji istnieje kolejka lokalna, 
składająca się tylko z jednego wagonu. 
W niedzielę motorowy! odpoczywa, a 
wraz z nim „zmęczona* kolejka. Przed 
kilku dniami zdarzyło się, że motorowy 
wracając w poniedziałek do pracy, nie za 
Stał... kolejki. 

Zniknęła nagle bez śladu! 
Nieszczęsny motorowy raz po raz prze 
cierał oczy, myślac. iż niedzielne opary 


alkoholowe przesłaniają mu wzrok. Tym 
czasem zgromadziło się kilkanaście osób. 
które chciały skorzystać z kolejki. Pod 
adresem motoroweg» zaczęły padać nie- 
zbyt pochle! ebne epitety, a jeszoze chwila 

a kto wie czy nie zlinczawanoby biedne 
ko funkcjonariusza. Ostatecznie okazałą 
się, że kilku studentów urządziło mu psi- 
kusa i wykoleiwszy w niedziele wagon 
ukryło go w pobliskich zaroślach 


Morze konserwuje. 


Stary wilk morski p. Józef Zarwoń w Gdańsku obchodził w zupełnem zdrowiu 
setne urodziny u boku swej 90-letniej żony, 


REKORD 


ŚMIERCI. 


Ciekawy jubileusz. 


nany artysta kinemałograficzny Jó- 
iłgour, obchodził w Paryżu ciekawy 
367 


msz, mianowicie jubileusz 367 z rzę- 
śmierci. 
Jieomal od pośzątku swojej kariery 


kinowej Kilgour był systęmatycznie w 
każdym filmie uśmiercony.  Ginął już na 
wszelkie możliwe sposoby: morderstwo, 
samobójstwo, powieszenie, zastrzelenie, 
rozbicie się w zórach, utonięcie, na koniu 


rozdartym, w zębach tygrysa i 
ukąszenie węża itp, 
trzymuje, że rekord w 


bity. Ale Kilgour wziął 
ambicji postawić ten ekse 3 
kord i pewnie mu uda, bo może sobie 
spokojnie, umierać jeszcze. długie lata, á 
Sary Bernhardt już ur 


Krateczki sądowe. 


Krewka donna. 


Wymierzyła „kinoperatowi" dwa potężne policzki. 


Wszelkiemi sposobami walczą pań- 
stwa z literaturą pornograficzną i wize- 
runkami niemoralnemi, organizując w tym 
celu specjalne konwencje międzynarodo- 
we. niestety jednak bezskutecznie. 

Pornografia zawsze i wszędzia znaj- 
dowała i znajduje amatorów, zwłaszcza 
wśród młodzieży i obleśnych, łasych na 
sztuczne emocje erotyczne starców. Na- 
łogowi pornografji ulegali tez ludzie wiel- 
cy i tkoronowani, jak o tem świadczy hi- 

storja. 

U nas na szczęście ściga się porno- 
graiję administracyjnie, czego nie można 
powiedzieć o takiej np. Francji. 

O ile chodzi o stosunek kobiet do obra 
zów miemoralnych, to jest on napozór ne 
gatywny, chociaż w gruncie rzeczy pełne 
są one niezdrowej ciekawości. Rozumie 
się. iż nie można tego generalizować. 

Interesująca na tem tle awanturka wy 
n'kła w swoim czasie na Bałutach. 

Karolek Marciniak był wielkim arm”- 
torem i zajadłym zbieraczem zdł* 
moralnych. Z chęcią też demr 
je prz jołom swym į znajomi: 

Pewnego dnia, bawiąc się w | 1 

gsonie kolegów I koleżanek, przyczem 
giet piękna stanowiła znakomitą wię- 

ć, z racji uroczystości urodzinowej 
bicie wódką zakrapianej, dał się unrosić 


i iął pokazywać obecnym fotografje wy. 
uzdane i rozpustne. I przyznać należy, 
iż w tym wypadku uczynił to niechęt: 
skrępowany mnogością niewiast. Jedna 
kowoż ich niezdrowym bleskiem gorejące 
źrenice i nalegania usilne skłoniły go o- 
statecznie do zademonstrowania osobli- 
wości. Pokazowi towarzyszyły piski i 
chichoty wstydliwe. 

Znalazła się przesież jedna, naprawdę 
cnotliwa, która pokazanie sobie jakiegoś 
szczególnie wyuzdanego zdjęcia potrak- 
towała, jak obelgę i palnęła naodlew Mar 
ciniakowi dwa razy w papę, ale tak, że ru 
vat na ziemię, zalewając się krwią, obfi- 
cie się z nosa sączącą. Emma K. — bo- 
haterka dramatu zemdlała, Marciniakowi 
udzielono pomocy, ochoczą zabawę zał 
rozumie się. diabli wzięli. 

Marciniak wniósł p-ko K. skargę do 
sądu pokoju 6-go okręgu, powołując się 
na licznych świadków. Cnotliwa Emcia 
do winy się przyznała, wyjaśniając, iż fo- 
tografja była tak demoralizujacą, że nie 
mogła inaczej zareagować. Pan sędzia 
posiadając poważne wątpliwości co do 
rzeczywistej cnotliwości bałuckiej dam! 
skazał ją na 50 zł. grzywny, względnie 7 


dni aresztu. 
Sz. -wicz, 


-—i 


Nr. 248 


Dzień w | odzi. 


Czy mężowi --- wolna 
okraść własną żonę? 


(x) Bolesława Malczyk. zamieszkała 
przy ulicy Pabianickiej 60 zameldowała w 
XII Komisariacie p. p. o kradzieży doko- 
nanej przez jej męża Leona, zamieszkałe- 
go przy fejże ulicy w posesji Nr. 1. 

Mąż poczciwina. tupatrzywszy odpo- 
wiednią chwile wtarenął do mieszkania 
swojej ex-żony i skradł płąszcz i kapelusz 
ogólnej wartości stukilkudziesieciu zło- 
tych. 

Osobą nieuczciwego męża zajęły się 
bliżej władze bezpieczeństwa. 


—— 


Hop, hop -- panie Troup! 
Trzeba zreperować piec. 


(x) Ubiegłego wieczoru wvbuchł po- 
¿ar w mieszkaniu Millera Troppa. zamic- 
szkałego przy ulicy Pomorskiej 87. 

Zawezwańy na mielsce I oddział stra- 
ży ogniowej po upływie pół godziny o0- 
g'eń umiejscowił, 

Jak ustaliło przeprowadzone dochodze 
nie pożar powstał wskutek wadliwej kon- 
strukcji pieca. 

Strat wyrządzonych ogniem narazie 
nie nstalóno. są one jednak nieznaczne. 


Krew na podwórzu. 


(n) W dniu wczorajszym w podwórzu 
domu przy ulicy Kilińskiego 115 wynikła 
bójka pomiędzy mieszkańcami tegoż do- 
mu Wolfem Feldmanem i Władysławem 
Kropidłowskim. 

W czasie bójki Kropidłowski wyciag- 
nawszy z zanądrza nóż pokaleczył nim 
ręce Feldmana. 

Powiadomiony o powyższem odnośny 
komisarjat p. p. pociągnął krewkiego Kro 
pidłowskiego do odpowiedzialności sądo- 
wej „Pokaleczonemu Feldmanowi udzielił 
pomocy zamieszkały w pobliżu lekarz. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 6]isfopada 1925 roku. 


Stary wróbel w klatce. 


Smutne rozmyślania, 


(n) Antoni Stachowski, zamieszkały 
przy ulicy Wąskiej 23 (na sławetnych 
Chojnach) w zacisznej celi aresztu duma 
nad znikomością tego świafa. 

Stachowski cieszył się wolnością aż 
do dnia wczorajszego. Znano go dobrze 
z popełnianych często drobnych kradzie- 
ży, uchodzących mu bezkarnie. 

Aż stary wróbel dał się złapać na ple- 
wy. I za co? — za głupią parę szoferskich 
rękawic! 

Stachowski, przechodząć ulica Rzgow 
ską skradł ze stojącego obok posesji 
Nr. 113 auta rekawice wyłożone futrem. 
Chodził od sklepu .do sklepu, chcąc je 


sprzedać, jednak bez skutku. 

Jedni nie chcieli wogóle kupić, a dru- 
dzy nie kupowali przeczuwając nieczyste 
źródło pochodzenia rękawic. 

Pewien właściciel sklepu, do którego 
zawitał Stachowski, zawezwał policjanta. 

Odprowadzono pechowego sprzedaw- 
cę do XIII komisariatu p. pa gdzie w toku 
dochodzenia ustalono, iż zostały skradzio- 
ne panu Władysławowi Zarzyckiemu, za- 
mieszkatemu przy ulicy Rzgowskiej 113. 

Rękawice zwrócono prawemu właści- 
cielowi, zaś Stachowskiego przesłano, 
wraz z.odpowiednim protokółem, do dy- 
spozycji władz sądowych. 


VEETEE ASIE CZEPEK DIRENE PETA AEEA ROC REKE 


Po likwidacji zatargu grecko-bułqarskiego. 


Grecy na dowód swego lofalnego 
rozpowszech: 


2 


ostępowania w zaiętych miejscowościach, 
ją powyższe zdjęcie. 


MEADE a ZBROJE AR TE ETEN EESE EE O S E E E RADĄ 


A to m dopiec mała 


Teściowa i zieć. 


(x) W dniu wczorajszym mieszkańcy 
domu przy ulicy -Fabrycznej 22 zostali 
zwabieni krzykami, dobywającemi się z 
mieszkania Marji Pietrus. 

Po chwili drzwi mieszkania otworzy- 
ły się i zebrani licznie sąsiedzi ujrzel Pie- 
trusową, nad którą znęcał się zięć jej nie- 
jaki Wacław Rokoszewski, zamieszkały 
tamże. 


Na biedna niewiastę sypały się geste 
razy rozwydrzonego zięcia i najrozmai- 
tsze epitety brukowe. 4 

Sasiedzi obezwładnili awanfurnika, u- 
walniając tym sposobem srodze poturbo- 
waną Pietrusową. 

Powiadomiony o powyższem odnośny 
komisariat p. p. pociągnął Rokoszewskie- 
go do odpowiedzialności sądowej. 


fak 


Str. 5 


Przy swietle latarń gazowych. 
Wesoła ulica. 


Łobuzerja miejska i różne „damy“ zna 
lazły sobie nowy salon recepcyjny. 

Gdy noc zapadnie gromadzi się ta so- 
sjeta przy ulicy Moniuszki i po zaznajo- 
mieniu się z niektórymi szoferami rozpo- 
czyna się zabawa, A że blisko restauracja, 
znajdzie się tedy į buteleczka į przekąs- 
ka. A kiedy ktoś z przechodniów zanie- 
pokoi „towarzystwo”, usłyszy tak! dobór 
wyrażeń i „propozycyj”, że ucieka czem- 
prędzej. Zaprawdę wesoła uliczka! 

0 


Gdybyv-taki słup uderzy? 
kogo w czub... 


(x) Przy ulicy Aleksandrówskiej obok 
posesji Nr. 14 zawalił się w dniu wczoraj: 


szym w skutek szalejącego wiatru. słup ` 


od przewodników tramwaji dojazdowych. 

Wypadku z ludżmi nie było. 
Powiadomiona o powyższem remiza 

tramwajowa przeszkodę usunęła 


Przerwa w ruchu tramwajowym była 
niewielka, 


Lektor japońskiego języka na uni: e, 
tecie Eerste Jazyka m zesrieckał 
do Warszawy: 


ROZOWE ETC OCEN WZW EOS SEE SEE 


V. CROSS. 8 


PRAWO SERCA. 


POWIEŚĆ. 


Pustką zdały mu się lata, które minę- 
lv: takiemi też będą te, które qo jeszcze 
czekały. Ale ten wieczór, pełen ciepłej, fa- 
lującej radości będzie wyrwa w monotonii 
samotności į smętku; na chwilę przynaj- 
mniej był wolnym człowiekiem, jak inni 
mężczyźni. Młoda dziewczyna uśmiech- 
nela się doń z podziwem , błyszczącym w 
lazurowych oczach; podziw ten łatwo 
mógł się przemienić w miłość — śnił Ro- 
land na jawie, czując znowu powiew swej 
młodości. którą inż uważał za martwa i 
pogrzebaną. Serce jego biło tak lekko, jak 
gdyby znowu miał lat osiemnaście. 

Jeżeli mężczyzna żeni si i 
ledwie kilka lat ponad dwudz e, A po- 
tem przebywa piętnaście lat w smutku i 
cierpieniach — to musi się czuć starym, 
mimo, że liczy dopiero lat trzydzieści sie- 
dem. Roland zapomniał, że natura nie kie- 
ruje się nastrojami i upomni się o swoje 
prawa: niedarmo miał jeszcze ciemne wło 
sy i oczy j był pełen sił. których mu uży- 
czyła młodość. Mogło mu się nawet zda- 
wać, że ma już sto lat. dla matki-natury 
był niezużytym mężczyzną. który ze swe 
mi trzydziestu siedmiu latami miał jeszcze 


pełne prawo do życia. 

Dzisiejszego wieczora nawet sfuletnie 
nastroje Rolanda gdzieś przepadły bez śla 
du, rozproszone spojrzeniem dwojga nie- 
bieskich oczu. 


ROZDZIAŁ II-GI. 


Nastepnego rana. wstał Roland w dziw 
nym nastroju. Postanowił Heleny więcej 
nie widywać, chyba podczas oficialnych 
zebrań towarzyskich. Zdecydował się u- 
nikać domu pani Torne i nie powracać na 
wet w myśli do Heleny. 

Skończył swą toaletę, ziadł w samot- 
ności swe śniadanie i po napisaniu kilku 
listów. zamierzał właśnie wyjść, gdy 
wszedł służący i przyntósł mu liścik na 
łacy. Roland otworzył kopertę i wziął bi- 
lecik: w miarę czytania twarz jego po- 
krywała się lekkim rumieńcem. Treść bi- 
leciku była następująca: 

„Siedzę na dole w samochodzie. Może 
pan sie wybierze ze mną na przejażdżkę 
po parku i pojedzie do nas na obiad? Ma- 
my i Geni, jak zwykle, niema i iestem zu- 
pełnie samiutefńka. 

Więc zobaczy ja już dzisiaj! Będzie sie 
dział obok niej podczas przejażdżki! Bę- 
dzie jadł obiad z nią razem! We dwoje! 
Jakie to wszystko wydawało mu się sza- 
lenie wspaniałel Serce jego biło, jakgdy- 
by naprawdę mał znowu lat osiemnaście! 
Co miał jej odpowiedzieć? Musiał zejść i 


ja przedewszystkiem powitać. Ale mógł 
także powiedzieć, że jest zajety i nie mo- 
że przyjąć zaproszenia. Ale nie; nie mógł 
posłać służącego. wiedziała bowiem, że 
jest w domu. Nie... musiał sam zejść do 
niej. 

— Dziekuje, już dobrze — rzekł do słu- 
żącego, który stał i czekał dyskretnie, — 
Sam zejdę. E 

Pobiegł też szybko wdół po schodach 
z mocnem postanowieniem  usprawiedli- 
wienia się, że nie może pojechać. 

Brama stała otworem i ujrzał ją sie- 
dzącą w samochodzie. Była ubrana w 
czarny aksamit, a na jasnych włosach mia 
la mały czarny aksamitny kapelusik — 
Promień zimowego słońca padł na jej o- 
blicze, które było zwrócone ku drzwiom 
z wyrazem niewysłowionego wdzięku. 

Wszystkie jego skrupuły i postanowie 
nia znikły nagle. jak za dotknięciem róż- 
dżki czarodziejskiej. Skoro tylko spojrzał 
w jej oczy, zrozumiał, że musi pójść, do- 
kąd ona zechce. Podobnie, jak rzecza nie- 
bezpieczną jest proponowanie człowie- 
kowi zgłodniałemu jadła, którego mu jeść 
nie wolno, tak też nie jest rzeczą dopusz- 
czalną nęcić człowieka, którego życie jest 
nieszcześliwem — kilku godzinami szczę- 
ścia w nadzief, że się ich wyrzeknie. — 
Przewyższa to nłanowicie siły normalne- 
go człowieka. 

Roland zbliżył się do otwartego samo- 


chodu. Helena uśmiechnęła się doń I ujęła 
jego dłoń swoją małą, delikatna ręka. o- 
dzianą w elegancką rękawiczkę. Wszyst- 
kie fibry i nerwy jego ciała drzały jak w; 
gorączce, gdy jego palce zamknęły siei 
nad jej drobną ręką. 

_ — Czy pan zajęty? Nie? A to wspa- 
niale! Więc pan pojedzie ze mna. niepra- 
wda? — wybuchnęła potokiem słów. a 
jej niebieskie oczy błyszczały nawnół py- 
tająco, jakby chciały czytać w jego twa- 
rzy, jak w otwartej książce. Po chwili po- 
biegł już schodami na górę, aby zabrać 
swój kapelusz i palto. 

Wiedział dobrze, że nie postępuje wła- 
ściwie. Te pierwsze nieporadne kroki na' 
zdradliwej krawędzi bagna namiętności, 
doprowadzić go mogą wkrótce do punk=; 
tu, skąd nie bedzie już powrotu; tam be=! 
dzie musiał ugrzęznąć. póki brudne fale 
się nad nim nie zamkną wciągając go bez 
ratunku w swoje oślizłe tonie. Ale głos 
sumienia odzywał się w nim coraz sła- 
biej, a jego wola nie zmuszała go już do 
posłuchu, jak to czyniła w ciągu ostatnich 
piętnastu lat. Z uczuciem podniecenia i 
radości, które nie odpowiadało zupełnie 
drobnej rozrywce, jaka go prawdopodob- 
nie czekała, zabrał swoje rzeczy i zbieg? 
na dół po schodach. Usiadł obok niej w 
rozkosznym, małym samochodzie í poje- 
chali do parku. 

(6: u./m4). 


PETR ZAM 


Ste. 6 


Laha kati 


„ŁÓDZKIE FCHN WIECZORNE” — dnia 6listopada 1925 roki?. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


X- 


Gmachy Tewidy nie odpowiadaja jej powadze... 


Ciasnota w sądach pokoju. 
Są tacy, którzy chcieliby i przed wyrokiem siedzieć. 


Zrządził los, kierujący sprawami po- 
spólnemi Łodzi, że oba łódzkie przybytki 
sprawiedliwości znajdują się w lokalach, 
gdzie uprzednio mieściły się — szkoły, 

Zarówno Sądy Pokoju przy ul. Naru- 
Towicza jak i Sąd Okręgowy przy ul. Pań 
skiej odbywają posiedzenia w salach, 
których pierwofnem przeznaczeniem by- 
ło służenie za przytułek oświacie szkol- 
nej. 

O ile jednak. Sądy Pokoju zajęły lo- 
kale, opróżnione już i tak wcześniej jesz- 
cze i dobrowolnie przez Szkołę Ludowa 
Kupiectwa Łódzkiego, o tyle Sąd Okrę- 
gowy rozlokował się w murach państwo 
wej szkoły przemysłowo-włókienniczej 
— cokolwiek wbrew woli i przyjemności 
tejże... 


GMACH SĄDU OKRĘGOWEGO 

Spór — jak wiadomo — trwa i nie 
skończy się rychlej, nim Temida łódzka 
nie wystawi sobie własnego, odpowiada- 
ącego powadze jej gmachu. Potrwa to, 
prawdopodobnie, jeszcze dość długo, do 
tego czasu zaś trzeba pocieszyć się fak- 
tem, że gmach przy ul. Pańskiej nienajgo- 
rzej odpowiada chwilowemu przeznacze- 
niu swemu. 

Jest dość obszerny, dość okazały. sale 
posiedzeń sądowych są widne, kancelarii 
i archiwa mają również obszerne pomie- 
szczenia. 

Gorzej rzecz się przedstawia z loka- 
lami sądowemi przy ul. Narutowicza... 


SADY POKOJU. 


W szarej, nieokazałej ani zewnętrznie 
ani wewnętrznie, czynszowej kamienicy, 
wymierzają tu sprawiedliw przedstawi 
ciele Rzeczypospolitej. Waska klatka 
schodowa zapchama jest w godzinach 1- 
rzędowych inferesantami, kancelarja i ar 
chiwa gnieżdżą się w ciasnem skupieniu, 
zaś „fo, co najważniejsze“ — sale posie- 
dzeń sądowych — są to szczupłe klatki, 
które z powodu nicwystarczających roz- 
miarów swych kłócą się często z jedną z 
naczelnych zasad prawodawstwa staro- 
rzymskiego, że: omnia pudicia publice 
rzymskiego, że „Wszelkie sądy powilmy 
odbywać się publicznie”, tymczasem ma- 
łe sale sądów pokoju nie mieszczą czę- 
sto całej obecnej publiczności i nieraz po- 
łowa jej musi godzinami wystawać w nie 
mniej niewystarczających rozmiarami po 
szekalniach. 


NIEJEDEN CHCIA? BY I PRZED WY- 
ROKIEM SIEDZIEĆ. 

Roino i gwarno jest też przeważnie w 
poczekalniach tych. Najrozmaitsze kate- 
zorje ludzi, którzy w ten lub ów sposób 
znaleźli się w mniejszej lub większej ko- 
dzii z prawem cywilnem, wyczekuje tu 
koleiki swej. Wraz z nimi — „powody” 
i świadkowie. ławek jest mało, nic dz 
nego więc. że słychać takie naprzykł: 
dialogi: 

Najgorsze. to z tem 
mnie nogi bola od stania. „duże“ godziny 
czekam. a nigdzie usi nie można, 
obywałel jakiś w wysokich chole- 
kożuszku, 

Oho — odpowiada kontrahent jego — 
amie to kazaliście czekać sześć miesięcy 
na moje pieniądze. Wojciechu. więc miej- 
cie teraz cierpliwość też... Zapłacilibyś- 
cie: fobvście teraz tu nie czekali... 

Kontrahent pana Wojciecha ma, nie- 
waąfipliwie, rację,noże nawet skarżący się 
na brak okazji do siedzenia pan Wojciech 


ad 


czekaniem... Już 


— po wyroku posiedzi dłużej, niż sobie 
Tego życzy, słuszność każe jednak przy- 
znać, że poczekalnie powinny być zaopa- 
frzone w dostateczną ilość ławek lub 
krzeseł, fem bardziej, że tak zw. „strony“ 
przebyć muszą w lokału sądu nieraz całe 
przeodbiedzie a sale sądowe. w których 
sa ławki dla publiczności. mie mieszczą 


wszystkich. 

Wszystkie te niedostatki znikną nie- 
wąfpliwie z chwilą, gdy Łódź zdobędzie 
się na specjalnie dla przeznaczenia swego 
zbudowane gmachy sprawiedliwości. Po- 
waga wojewódzkiego, drugiego pod 
względem wielkości miasta Rzeczypospo 
litej wymaga tego... (faun). 
ETETE 


Też wybawca! 


— Panie, uratowat mi pan życie! 


sdo tak bohaterskiego czynu? 


Niechaj choć wiem, co Pana pchnęło 


— Weksel, wystawiony przez pana, płatny w dniu jutrzejszym. 


Nawet w kościele nie mogą się wstrzymać 
od wybryków. ` 


Ełahy powód — smutne zakończenie. 


Na przedmieściu rzgowskiem onegdaj 
doszło do starcia między kilku wyrostka- 
mi na tle następującym: 

U pewnego gospodarza 
jest 18-letni Biguch 3 

Gdy tenże był wieczorem w kościele 
na różańcu, przeszkadzali mu w niegrze- 
czny sposób dwaj synowie tut. gospoda- 
rzy. B. czuł się tem bardzo dotknięty, i 
jednego z nich pchnął. 

Gdy po różańcu 


zatrudniony 


t się do domu, na- 


padli go obaj, przyczem B. użył noża I za 
dał cios w głowę jednemu z przeciwni- 
ków. B. został krótko potem napadnię- 
ty przez jakieś indywiduum i do krwi po- 
bity, 

Sprawa powyższa świadczy o złem 
wychowaniu młodzieży naszej, która w 
swem zdzięzeniu nawet w kościele nie n- 
mie czy nie chcę zachowywać się spokoj- 
nic. 
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Dudni woda, dudni, w cembrowanej studni. 


Cóż, kiedy jest przeważnie szkodliwa dla zdrowia. 


Źle zupełnie przedstawia się stan sa- 
nitarny studzien łódz 
Analiza wód doko ywana w labora- 
torium wykazuje. że woda w wielu stud- 
niach jest szkodliwa dla zdrowia. W wiel 
wypadkach studnie musiały być nawet 
zamknięte. 
Higieniczny stan 


studzien zależy od 


samej ludności. Wszelkie pranie przy stud 
niach, mycie różnorodnych naczyń winno 
hyć bezwarunkowo wzbronione. Woda 
brudna wsiąka w ziemię, lub szczelinami 
dostaje sie do jei wnętrza, zanieczyszcza- 
jąc i ułatwiając wytwarzanie się bakteryj 
chorobo-twórczych. 


.rogrzeb prezesa polskiego Sokoła w Dortmund (Wesifalja). 


Nr, 26% 


ZAMIAST FELJETONU. 


Człowiek w czerwonej trapte. 


Mój kuzyn ze wsi, chłopak niezmien 
nie energiczny, przyjechał wczoraj do Ł4 
dzi i odwiedził mnie o godz.-7-ej z rana, 
kiedy jeszcze spałem w najlepsze. 

W pierwszej chwili nie poznałem go 
"Trochę dlatego, bo byłem zaspany, a tro 
chę dlatego, że się strasznie zmiemił. 

Wąs zaniedbany, czupryna w nieła: 
dzie, oko mętne palto zniszczone... 

— Co ci jesf, Mietek? 

— Stagnacja, 

WE: „Słagnacja” słyszałem odtąd 
coraz częściej. Mówili mi z grobowemi 
minami o tej okropnej chorobie urzędni- 
cy i kupcy, aktorzy i bankierzy. Naweł 
pewua czarująca, młoda dama, która, zda 
je się, niczem nie handluje i niema powo- 
du przejmować się brakiem obstalunków, 
czy też zniżką złotego, poskarżyła mi sie 
smutno w cukierni, że ją okropnie, ale to 
okropnie: denerwuje... stagnacja. 

Wytworzyłem sobie (zupełnie mimo. 
woli) plastyczną zupelnie apokaliptyczną 
wizję owej stagnacji... Taka, uważacie, 
ogromna poczwara, hydra, nie hydra, am 
fibja..., obrzydliwa na gębie, żarłoczna, a 
zarazem leniwa, wysysająca ludzi, jak o- 
śmiornica, albo jakiś polip niesamowity... 
Dotknięcie jej wywołuje taki sam efekt, 
jaki podobno wywołuje ukąszenie pewnei 
machy: afrykańskiej.. 


Ale całą doniosłość, całą powagę tej 
choroby odczułem dopiero dziś, przypad- 
kiem. Rzecz tak się miała: 

Spostrzegłem przy Grand-Hotelu po- 
słańca w czerwonej czapce, nieruchome- 
go, jak posąg i bardzo  melancholijnego. 
Człowiek ten wyglądał, tak, jak gdyby 
mu przed chwilą zastrzyknięto większą 
dawkę fizjologicznego roztworu... ołó- 
wiu. 

Uprzytomniłem sobie w fej samej 
chwili, że posłańcowi musi się fatalnie po 
wodzić, bo im się i przedtem nietęgo po- 
wodziło, a cóż dopiero, kiedy w Łodzi fa- 
ka stagnacja... 

Podszedłem do  smętnego posłańca 
wręczyłem mu I złoty 50 groszy i poleci: 
łem odnieść list na sąsiednią ulicę. 

Człowiek w czerwonej czapce długo, 
coś w sobie ważył, potem spojrzał mz 
mnie odrobinkę wzgardliwie, list mi zwró 
cit pieniądze oddał i powiedział: 

— Co mi pan daje? Półtora złołegof 
Na takie czasy? Taka stagnacja! 

I został na swoim rogu. bezczynny ) 
nieruchomy. A ja poszedłem w swoją 
stronę. X) 


za 


46-lecie Pabjanickiej 
Straży Ogniowej. 


(z) W końcu ubiegłego miesiaca Sfraż 
Ogniowa Ochotnicza w Pabianicach ob- 
chodziła niezwykle uroczyście jubileusz 
swego 45-letniego istnienia. 

Uroczystość rozpoczęto hejnałem na 
wieży i pobudką. O godz. 9.30 odbyło się 
nabożeństwo w kaplicy św. Floriana — 
z udziałem delegatów stowarzyszeń spo- 
łecznych i zaproszonych gości. Po nabo- 
żeństwie i okolicznościowych przemówie- 
niach przedstawicieli straży na placu ćwi- 
czeń dekorowano żetonami zasłużonych 
drutów. Wspaniale wypadły jednogodzin 
ne ćwiczenia oddziałowe. Dopełnieniem 
poni isów ćwiczebnych była defilada dru- 

wW. 

Organizacja uroczystości wykazała. 

jak wiele pracy zarząd i komenda miej- 
stowej straży pożarnej włożyły w cel 
uczczenia tei rocznicy. 
a przepojona jest du- 
ści į chęcią niesienia pomo- 
cv zagrożonym. Podkreślić również: nale- 
ży punktualność rozpoczęcia uroczysto: 
ŚCI. 


—:s— 


Szkoły taneczne bez 
patentu. 


c mie jest rzecza zdrożna. musza 
iak nauczyć osoby wykwalifikowa- 
ne | to w lokalach uznanych za odpowie- 
dnie przez specjalne komisje.. 
Tymczasem w mieście naszem znajdu- 
ja sie nielegalnie utrzymywane szkoły 
tańca. Zwracamy na to uwagę odpowied- 


„ nich czynników. 


Wspominaliśmy dość często o smut- 
nych i dziwnych eksperymentach Wydz. 
Gier i Dysc., a ostatnio umieszczony W 
„Kurierze Łódzkim” nasz apel do ŁZOPN 
odniósł o tyle skutek, że zaczęto intere- 
sować się działalnością tego wydziału 

Chcac rez wreszcie przerwać samo- 


JŁÓD7TYIE FCHO WITCZOPNE* — dnia 6listopada 1925 roki. 


£ SPORT. A 


Pan Knycz „rozstał się" z Wydz. Gier I Dyscypliny. 


Głowa wydziału utrącona, a nogi tańczą dalej. 


wolę Zarządu ŁZOPN postanowił zawie- 
sić w czynnościach przewodniczącego 
Wydz. Gier. i Dysc. p. Knycza. 

Następcą Knycza jest p. Rozmysło- 
wioz dotychczasowy zastępca przewodni 
czącego Wydz. Gier i Dysc. 


Świeto kwiatów w Londynie 


arządzane co roku feslenią, w celu zebrania funduszów na budowę domów dla bez- 


domnych. Sprzedaż kwiatów na ten c”1 przyniosła w tym roku polcaźn: 
miljonów funtów, — Na ilustracji lord Rothermere, przewodniczący ko: 


sumę 3-ch 
tetu waiki 


x brakiem mieszkań. 


Piłka nożna w niedzielę. 


Mistrz Łodzi i jego rezerwy odpoczywają 


W dalszym ciągu kluby młodsze wal- 
czą o zaszczyfne tytuły w mistrzostwach 
kl. Bi C. 

Hakoah wyjeżdża do Zgierza w celu 
rozprawienia się ze Zg. Tow. Sp. Gimn. 

W klasie C popisywać się będą ŁTSG 
IM — Turyści III rano na boisku ŁTSG i 
Union Ill — Siła Ill na boisku DOK. 

Prócz tego dla urozmaicenia odbędą 
się zawody towarzyskie ŁTSG — Wi- 
dzew przy ul. Wodnej. 

ŁKS grający zwykle co niedzielę dał 


tym razem wypoczynek wszystkim dru 
żynom. : 

Mimo finałowego rozstrzy”nięcia w 
ubieganiu się o puhar PZPN, kolarz nasze 
go sławetnego Wydz. Gier. i Dysc. prze- 
widuje na niedzielę rozgrywkę o ten sam 
puhar między WKS-em i GMS-em. 

Stosukowo najciekawiej zapowiadają 
się zawody ŁTSG — Widzew, gdyż bia- 
łóczarni będą chcieli odbić się jakoś zs 
ostatnią porażkę z ŁKS-em. Widzev 
jest ostatnio w dobrej formie. 


Mecz footbalowy o godz. 7-ei rano. 


ec i K. S. „Zagłę 
bianka* Będzin znal się w niemałym 
kłopocie z braku bo Jedynie boisko 
„Hakoah“ w Będzinie jest od dość dłu- 
giego czasu zamknięte z powodu urządzo 
nych swego czasu burd. „Świt“ i „Za- 
głębianka* mieli rozegrać mecz o mi- 
strzostwo klasy. „B“. Po długich stara- 


niach miarodajne czynniki podokręgu So- 
snowieckiego wydały salomonowy wy- 
rok, wyznaczając mecz na niedzielę, dnia 
1. 11. o godz, 7-ej rano. Drużyny i sędzia 
punktualnie się stawili a nawet znalazło 
się na boisku kilku fanatycznych widzów. 
W spotkaniu tem zwyciężyła drużyna K. 
S. „Swit“ w stosunku 2:1. 


Międzynarodowe mecze piłki nożnej. 


Bruksela, 6 listopada. Międzymiasto- 
we spotkanie w piłce nożnej między dru- 
żynami Londynu i Brukseli zakończyło 
się JA gospodarzy w stosunku 3:2 
Paryż, 6 listopada. Reprezentacja Bar 
celony, w której skład wchodzi również 
bramkarz Zamorra, Samitier i inne wiel- 
kości hiszpańskie, z trudem pokonali re- 
prezentację Paryża w stosunku 3:2. 


Genua, 6 listopada. Odbył się tua) 
miecz między reprezentacją piłkarską 
Włoch i reprezentacią t. zw. „emigran- 
tów“ piłkarskich z Węgier, który zakoń- 
czył się zwycięstwem rodowitych Wło- 
chów w stosunku 3:0. B 

Londyn, 6 listopada. Mecz Szkocja — 
Walja zakończył się wynikiem 3:0 (0:0) 
na korzyść Szkocji. 


Rada Banku Polskiego o spłnacji gospodarczej 


wydatne zmniejszenie budżetu państwowego, budżetów sa" 
morządowych i wogóle wydatków administracji publicznej — 
nakazem chwili. 


Dnia 5 b. m. pod przewodnictwem pre- 
zesa Banku Polskiego p. St. Karpińskiego 
odbyło się posiedzenie Rady Banku. 

Po wysłuchaniu sprawozdań Dyrekcji 
| poszczególnych komisyj Rady, wykazu- 
jących ścisłą łączność działalności Ban- 
ku z życiem gospodarczem kraju, Rada 
uznała, że jednym z najważniejszych po- 
wodów dzisiejszego ciężkiego kryzysu są 
fatalne stosunki kredytowe. wynikające 
z braku wolnych kapitałów pieniężnych, 
zniszczonych doszczętnie podczas wojny. 
a następnie w okresie inflacji pieniężnej. 

Aczkolwiek Bank Polski wydatnie za- 
silit źródło kredytu wekslowego krótko- 
terminowego, to jednakże nie uzdrowił 
stosunków kredytowych, gdyż kredyt dłu 
goterminowy. którego Bank Polski wo- 
góle udziełać nie może, żadnej poprawy 
nie doznał. Nawet najzdrowsze przedsię- 
biorstwa przemysłowe | rolnicze zmuszo- 
ne były zaspokajać swoje potrzeby kre- 
dytu długoterminowego 3-miesięcznemi 
pożyczkami wekslowemi, co sprawiło, że 
w. obrocie weksłowym znalazła sie nad- 
mierna ilość weksli, stale prolonzowanych 
bez najmnieiszej możności nawet częścio- 
wej spłaty. Zamiana tych weksli na obligi 
długoterminowe, zabezpieczone hipotecz- 
nie. czyli stworzenie kredytu długotermi- 
nowego, staje się koniecznością. niecier- 
piąca zwłoki, gdyż bez załatwienia tej 


sprawy nie można oczekiwać uzdrowie- 
nia stosunków kredytowych. 

Jeśli oczekiwana większa pożyczka za 
graniczna zostanie obrócona przedewszy- 
stkiem na zaspokojenie potrzeb kredytu 
długoterminowego, to daleko idące nadzie 
je, pokładane w tej pożyczce sa najzupeł- 
niej usprawiedliwione. 

Nie można jednak nie zaznaczyć, że 
wszelka obca pomoc kredytowa może 0- 
kazać się skuteczną tylko wówczas, jeśli 
będa istniały warunki, umożliwiajace gro 
madzenie własnych oszczędności. gdyż 
tylko kredyt, czerpatty z tego źródła, jest 
pewnym i silnym czynnikiem zdrowego 
rozwoju życia gospodarczego. 

Aby mogły powstać warunki, sprzyja- 
jące tworzeniu się własnych kapitałów 
pieniężnych. należy popierać wszelkiemi 
dostępnemi środkami stałość pracy warsz 
tatów gospodarczych i znacznie obniżyć 
nadmierne świadczenia socjalne. Dlatego 
Rada Banku uważa za konieczne wydat- 
ne zmniejszenie budżetu państwowego, 
budżetów samorządowych i wogóle wy- 
datków we wszystkich działach admini- 
stracji publicznej. Na następnem posie- 
dzeniu Rady, wyvznaczonem na dzień 19 
b. m. Rada w dalszym ciągu zajmować się 
będzie działalnością Banku w związku z 
położeniem gospodarczem. 
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Byd jakieni warunkami mamy uzystać pożyczkę? 


Warunki ciężkie, — Rząd domaga się ich złagodzenia. 


Warszawa, 6. 11. — W związku z ro- 
kowaniami o pożyczkę zagraniczna za po- 
średnictwem wiedeńskiego domu Rot- 


schyldów (Credit Anstalt) dowiadujemy 
się uastępujących szczegółów: 

Pożyczka ta ma być zaciągnięta w zna 
nej nowojorskiej firmie bankierskiej „Kuhn 
Loeb and Camnanv*. Udział w tei vożv- 


czce ma wziąć również nowojorski dom 
bankierski Feliksa Warburza. 

Wysokość pożyczki ma siegać sumy 
100 milionów dolarów, kurs emisji 82. sto- 
pa procentowa 12, łącznie z kosztami po- 
średnictwa i prowizii. 

Wymienieni bankierzy żądają pod za- 
staw pożyczki: monopolu spirytusowego, 


Na giełdzie zbożowej silna 
podaż — znikomy popyt. 


Warszawa, 6 11. Notowania na Gieł- 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg fr. 
stacja załadowania, w nawiasach fr. War 
szawa. Pszenica kongres. 25.00, żyto 
kongresowe 17.00 — 16.50, jęczmień kon 
gres. brow. pg. próby 20.75 — 20.50, — 
browarowy 22.00), kuchy lniane 26.50— 
rzepakowe 18,50. Tendencja dla żyta 
cokotwiek zniżkowa. Obrót 420 tonn. 


Ceny rynków łódzkich. 


W dniu dzisiejszym stan rynków łódz 
kich w porównaniu z targiem ubiegłym 
przedstawiał się znacznie lepiej. 

Przedewszystkiem zauważyć można 
większy dowóz produktów jak również 
znaczniejszy popyt. Z pośród całego sze 
regu artykułów żywmościowych wyróż- 
nić należy nabiał I ziemiopłody, ceny któ- 
rych pozostały bez zmian, podczas gdy 
ceny innych produktów wzrosły niezna- 


cznie. 

Nabiał: masło 4.00 — 4:40; masła 
śmietankowe 4.30 — 4.60; jajka 1.90 — 
2.20; jajka skrzynkowe 1.70 — 1.90;. śmie 
fana cal 1 litra) 1.60 — 1.80; ser (cena 
1 kg) 1.40 — 1.60; 

Za litr mleka płacono 35 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 7.00; kaczką 3.50 
PD gęś 9.00 — 11.00; indyk 11.00 — 

Za kurczaki płacono od 1.50 do 3 zło- 
tych. Drobiu na rynku niezbyt wiele. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kilogra: 
mów) ziemniaki 6.00 — 6.50; buraki 8.00 
— 10.00; marchew 11.00 — 13.00; 

Ogrod : (cena za 1 sztukę) ogó 
rók 0.20 — 0.50; kalafiory 0.40 — 1.50; 
kapusta 0.10 — 0.40; (za kopę kapusty żą, 
dano od 2.50 do 6 złotych): pomidory: 
1.20 — 1.60 za 1 kg. 

Dowóz ogrodowizny, za wyjątkiem 
kapusty, bardzo słaby. 

Ceny owoców bez zmian. 


Ruch na rynkach duży. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagranicą. 


Za 100 złotych: Londyn 29.00. Zurych 
86.00, Praga 412.50, Paryż 561. Wiedeń 
czeki 117.00 — 117.50, banknoty 116.90— 
117.90, Berlin noty większe 69.05 — 69.75, 
mniejsze 68:05 — 69.75, wypłaty na Po- 
znań 69.17 — 69.53, na Katowice 69.11 — 
69.53, Gdańsk 86.59 — 87.11, Warszawa 
85.84 — 86.06, Ryga 85.00. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 


Londyn. Nowy Jork 4.84 3/4 — 4.84 | 
pół, Holandia 12.04 1/4, Francia 121.87, 
Belgia 106.90, Włochy 122.87, Niemcy 
20.35, Szwajcaria 25.15, Danja 19,42, Szwe 
cja 18.12, Norwegja 23.80, Helsingfors 
192.43, Praga 163.56, Warszawa 29.00, 
Wiedeń 34.38. 

Paryż. Londyn 121,60, N. Jork 25.12, 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.845 — 
124.955, 100 złotych 86.89 — 87.11, czek 
na Londyn 25.21, telegraficzna wypłata na 
Berlin 123.795 — 124.105, na Warszawę 
85.84 — 86.06. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterlin- 
gów 4.84 7/8, tendencja zmienna. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.97 1/4, 


Berlin 23.80. 

Zurych. Paryż 20.70, Londyn 25,15, No 
wyjJork 5.19, Warszawa 86.00, Budapeszt: 
0.72.7, Bukareszt 2.45, tendencja bez zain- 
teresowania. 

Amsterdam. Warszawa 0.41.25. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


Nowy Jork, 5. 11, — Bawełna. Dowóz 
do portów Atlantyku i Golfu 52.000, we- 
wnątrz kraju 44.000, na kontynent 1.000, 
loco 21.00, październik 21.52 — 54, gru- 
dzień 20.48 — 50, styczeń 19.85 — 90, ma- 
rzec 20.05 — 09, kwiecień 20.09, mai 20.18 
— 16, lipiec 19.58 — 60, sierpień 19.50 — 
52, wrzesień 19.52. 

Nowy Orlean, 5. 11. — Bawełna, Loci 
19.82, grudzień 19.71, styczeń 19.73, ma: 
rzec 19.60, maj 19.65, lipiec 19.50. 

Liverpool, 5. 11. — Bawełna. Zamknię 
cie. Listopad 10.09, grudzień 10.12, sty- 
czeń 10.18, luty 10.20, marzec 10.28, kwie: 
cień 10.30, maj 10.37, czerwiec 10.35. lipiec 
10.37, sierpień 10.35, wrzesień 10.33, paź: 
dziernik 10.29. 

Brema, 5. 11. — Bawełna. 21.82. 


mz" 


a". d 


TEATR MIEJSKI. 


Teatr Miejski daje dziś po cenach najniższych 
(od 40 groszy) komedję` Stefana Żeromskiego 
„Uciekła mi przepióreczka*, Będzie to ostatnie w 
sezonie przedstawienie tej znakomitej, świetnie 
granej sztuki. 

Jutro © godz. 3 po południu po raz drugi na 
yrzedstawieniu szkolnem „Nie-Boska Komedja“, 
Bilety w dalszym ciągu sprzedaje Kasa Za- 
mawłań. ki 

Wieczorem jutro, w niedzielę i we wtorek osta- 
tnie trzy występy świetnego artysty Teatru Pol- 
skiego w Warszawie Kazimierza Junoszy-Stępow- 
skiego w „Żywej masce* niezwykle fascynującej 
sztuce L. Pirandella. Kasa Zamawiań sprzedaje 
bilety na wszystkie trzy przedstawienia. 

W niedzielę o godz. 3 m. 30 po południu po ce- 
nach zniżonych barwna, sensacyjna komedja Sa- 
volr'a „Wielka księżna i chłopiec hotelowy" z Izą 
Kozłowską i Kazimierzem Fabisiakiem w rolach 
tytułowych. W akcie 3-cim Kabaret rosyjski: 
Śpiewy, tańce i kuplety. 

W środę, dn. 11-go 7 premjera sezonu: kroto- 
chwila w 3 aktach Aleksandra Fredry (ojca) „Da- 
my i huzary”, wznowiona na początku obecnego 
sezonu z wielkiem powodzeniem na scenie Teatru 
Narodowego w Warszawie i grana tam do chwili 
obecnej z zórą 30 przy pełnym teatrze. Reżyse- 
ruje Konstanty Tatarkiewicz, dekoracja Bolesława 
Kudewicza, kostjumy prof. Karola Frycza. W 
złównych rólach: Ryszkowski, Komornicki, Szi- 
bert, Wroński, Rodowiczowa, Dunajewska, Ła- 
oińska, Wołoszynowska. 


TEATR POPULARNY. 


Dziś, w piątek, dn. 6-go b. m. o godz. $. 
wiecz. arcywesoła krotochwila ze śpiewami E: 
dna dziewczyna”, która dzięki miłym śpiewom, 
aktualnym kupletem oraz zgranem zespolu zyskała 
agromine powodzenie. Reżyserował J. Pilarski. 
Orkiestra i chór pod kierunkiem kapelmistrza Z. 
Pilarskiego. Udział biorą pp. Zielińska, Bronow- 
ska, Maasówna, Posłańska, Szczepańska, pp. Bic- 
teeki, Puchalski, Górecki, Bolkowski, Urbański, 
Moranowicz, Zawieyski. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


Jutro, t. i. w sobotę, dn. 7-go b. m. po poł. 
po cenach zniżonych (50 gr. do 1.50 1 wiecz. a 
godz. 8.15 wiecz.) „Biedna dziewczyna“. Kasa 
czynna od 12 do 3 i od 5 od 10 wiccz. 


NIEDZIELNY PORANEK ORKIESTRY 
FILHARMONICZNIE 
W nadchodzącą niedzielę, dnia 8 b. m., o godz. 
12 w pol, odbędzie się zapowiedziany poranek 
Orkiestry Filharmonicznej, który poświęcony bę- 
dzie pięknej muzyce Edwarda Griega. Prozram 
tego interesującego poranku jest następujący; 50- 
listka Bronisława Olecka (śpiewaczka operowa) 
odśpiewa pieśni Gricga Księżniczka, Ja kocham 
cię, Łabędź, oraz pieśń Solycigi z tow, orkiestry; 
druga zaś solistką Marja Mirska (znana pianistka) 
odegra z towarzyszeniem orkiestry piękny kon- 
cert fortepianowy A-moll, pozatem orkiestra wy- 
kona: Suitę „Sigurd Jorsalfar" oraz ulubioną suše 
tę „Peer Gynt“. Koncert ten ze względu na naj- 
niższe ceny.od 75 gr do 3-ch zł, przeznaczony 
jest dla najszerszych warstw społeczeństwa ! be 
dzie niewątpliwie zapełniony do ostatniego miej- 
sca. 


KONCERT. KWARTETU TRYJESTEŃ- 
SKIFGO. 

We wtorek, dnia 10 b. m.. o ogdz. 8.30 wiecz., 
w sali Filharmonii, będziemy mieli okazji 
wiać jeden z najlepszych zespołów mu 
meralnej, jakim jest bezsprzecznie Kwartet Try= 
jesteński (Quartetto Triestino), który w zeszłym 
sezonie doznał u nas tak entuzjastycznego przy- 
jęcia ze strony krytyki i publiczności. Na pro- 
gram złożą się kwartety smyczkowe Cheruti- 
niego, Mozarta i Beethovena. Występy Kwarte- 
tu Tryjesteńskiego cieszą się ś 
niczwykłem powodzeniem i jak twierdzi jedno- 
złośnie krytyka europejska | amerykański kon- 
certy tego zespołu są iście królewską ucztą arty- 
styczną, pełną podniosłych wrażeń duchowych, 
a długo pozostaje w pamięci słuchaczów. 


SENSACYJNY WIECZÓR EKSPERY- 
MENTALNEJ PSYCHOLOGII. 

Ostatnio daje się zaważyć w doświadcze- 
niach psychologii eksperymentalnej po raz pierw- 
szy nieznane dotąd przejawy życia psychicznego. 
Zagraniczna prasa stwierdza jednogłośnie, że w 
tej mierze Lo Kittay. którego niezmiernie intere- 
sujący popis odbędzie się w sali Filharmonii dn. 
w poniedziałek wieczorem, doszedł do 
nych wprost granie możliwości i uprzy 
stępnił z niepojętą precyzja wejrzenie częściowe 
w tę zupełnie nowa sferę ludzkiej duszy. Nad- 
mienić należy, że doświadczenia -Kittaya są dla 
każdego zrozumiałe ! wzbudzają wrażenie, Bilety 
sprzedaje kąsa Filharmonii. 


Grupa inżynierów, kierujących robotami ziemnemi w pobliżu Gdyni. 


Czytajcie „Kurjer ŁóWZKI . 


— dnia 6 listopada 1925 roku. 


Greccy żołnierze wracają z „podboju” Bułgarji do domu. 


Ruch wydawniczy. 


„BLUSZCZ“. 


Artykuł naczelny 45-70 numeru „Blusz 
czu“ dotyka problemu wietkiej wagi: od- 
suwania kobiety od tych wszystkich sťa- 
nowisk w służbie państwowi na któ- 
rych mogłaby pracować z wielkim poży- 
fkiem dla kraju. 

Duże zainteresowanie wzbudzi niewąt 
pliwie artykuł b. Komendantki Ochotn. 
Łegi Kobiet, A. Zagórskiej, w którym za- 
służona obrończyni Lwowa kreśli dzieje 
tej formacji i wypowiad: swe zdanie w. 
sprawie przysposobienia kobiet do obro- 
ny kraju. 

Piękny i bogaty dział literacki repre- 
zentują liczne utwory bełetrystyczne i po 
etyckie: ciekawa nowela W. Rymkiewi- 
cza „Zdrada“, piękny wiersz poety cze- 
skiego A. Czerny'ego w przekładzie J: 
Dicksteinówny. bardzo zajmujące impre- 
sje z podróży do Danji H. Boguszewskiej, 
poetyczna legenda wschodnia J, Maszew- 
skiej - Knappe itd. 

Niemniej interesująco przedstawia się 
dział praktyczny. 

Pogadanki z dziedziny toaletowej, 
praktyczne przepisy gospodarcze itd. do- 
pełniają bogatej i zajmującej całości. 


lc Radjokącik 


na piątek 6 listopada. 
Berlin, (505) godz. 20.30: 
wodewil. 
Wrocław (418) godz. .20.30: „Mój Le- 
opold*, sztuka ludowa w trzech aktach. 
Królewiec (463) godz. 20.10: Wyjątki 
z operetki, godz. 9.15: „Piękna Galetea", 


Niemiec i 


komiczna opera w jednym akcie Supego. 
Wiedeń (530) godz. 21.15: Koncert sym! 
foniczny. 
Zurych (515) godz. 20.30: Koncert. 
Londyn (365) godz. 22.30: Miłość Ra- 
dży Tittibombom satyra muzyczna, 


Danieralcie Ghrzęśtijańskie 
dale Aleje tiaśtiuszki 73 


Wszystko dostać tam można. 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


SEARE ETIRI PARK TORZE PORE G ESOO OTOP EESE CE E WASZE E 


Cebulki kwiatowe | 
i nasiona :: s 


do jesiennego i zimowego wysiewu. 
oraz przyrządy (ogrodnicze) pole- 
== caja składy === 


L. JASIŃSKIEGO 


prowadzone od 1870 roku w Łę- 
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. 
Andrzeja Nr. 10. 


zn 
za oe 


zasadzie 


Łodzi. 


Wa 


Szkoła tańca 


wicza i 


Teryt: Ewangielicka 17, czyka składających 
W. Lipińskiego wangielicka Masżysy do 


rozpoczyna 7, 9 i 10 b. m. nowe kom- skręcania 


się z 


plety. W jednej z grup oraz w 2-gim 


„Kursie robotniczym” "są 
miejsca. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy 
Sadzie Okręgowym 
w Łodzi 
sław Pinglelski 
zamieszkały w Ło- 
dzi, przy ul. Po- 
łudniowej nr. 20, na 
art. 1030 
Ust. Post, Cyw, o- 
głasza, że w dniu 
12 listopada 1925 r 
od godz. 10 rano w 
przy ulicy 
Pustej pod Nr.. 7 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, 
cych do 


wrzecion ocenio- 
jeszce wolne nych na sumę 700zł. mę 1 
Łódź, dn.4/X1-25 r. 
Komornik 


Do. akt. Nr, 1555, 
1925 r. 
OGŁOSZENIE. 


Komornik przy i 
Sądzie Okręgowym. 
w Łodzi A. Łago 
ER EAEra 
katy w Łodzi, przy. 
ul Kilińskiego 55 


Broni- | 

Piecyki i kuchenk* 

przenośne, kaflowo 
szamotowe. 


na zasadzie nrti030, | Komwińuey 
Ust Post. Cyw 0- Ołeuaa sio 
głasza że w d. 12 li- 

słopada 1925 roku "py, med. 


od godz. 10 rano w 
Łodzi przy ul. 
Zgierskiej nr. 21 i 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości należą 
cych do Arona Rei- 
benbacha i składa- 
jących się z mebli i 
naczyń fajansowych 
ocenionych na su- 


RÓŻANA! 


Charoty skór- 
ne, wenerqoz- 
ne i moczo- 
płoiows Lecze- 
nie sztucznźm 
słońcem górs= 
kiem. 
DZIELNA * J 
telef.. 25-93, 
Przyjmuje od 8-91/ 
od 


należą- 
Dutkie- 
„ Horoń- 


na 300 


960 zł. 
Łódź, dn. 24.X,1925 
Komornik 


p B. Pingielski, Łagodziński 3-8. 
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Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak- 


Qa: je d 
noszenie do domu 30 gr. eja nie zwraca. 


i ‘Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
"Wyd. Jan Stypułkowski 


Drobne 10 gra poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kuzjer Łódzki" 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada; 
ul Zawadzka Nr. L TZ P 


Władysław Ulatowskh * 


